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Partja Monarchiczna. 


Od Gmin i pojedynczych członków odebrane pisma, o 
partyi monarchicznej i obecnie przez jej kierowników pro- 
wadzonym werbunku, podajemy do publicznej wiadomo- 


Gursa LONDYN, Odczytawszy pismo przez Komissją Ad- 
ministracyjna ogłoszone w Nrze 10 WywoduSłownego pod 
nagłówkiem « Partja Monarchiczna», i znalazłszy w nićm 
obok zupełnej zgodności z jćj pojęciami, tak zasadowemi ja- 
ko i historycznemi, to głębokie oburzenie przeciw zwodzi- 
cielom, tę dla zwiedzionych braterską litość a dla zaprze- 
danych pogardę, które prawe i patryotyczne serca cechują, 
a których „brak żadnemi zdolnościami w człowieku stanu 
zastąpić się nieda ; a nadto zważywszy na wynurzenia te- 
go stósowność w chwili obecnćj i na potrzebę popierania 
przez głos powszechny wszelkich śmiałych i właściwych 
kroków władz rl e A postanowiła to zdanie swoje 
publicznie oświadczyć i w Wywodzie Słownym ogłosić. 

Londyn, d. 8 Lipca 1844. 
Sekretarz S. Worcell. 


GMINA ANGOULÊME. Na dzisiejszćm zgromadzeniu Sekre- 
tarz doniósł Grainie o przyjeździe kasztelana Olizara w tō- 
warzystwie Michała Lisieckiego, i przedstawił osnowę dy- 
skussyi mającej na celu zgodzenie się na Konstytucyjna 
monarchija w Polsce, anastępnie podpisanie Xięciu Czar- 
toryskiemu upoważnienia do wszelkich w tym duchu dzia- 
fan, — sleSekretarz, znajacy swój obowiązek jako członek 
Zjednoczenia i Sekretarz Gminy, został wierny zasadzie i 
swemu przekonaniu. ł 

Następnie prezydujący dziś Nowosielski doniósł, że w 
d. 12 b. m. przybył do niego P. Trębicki Józef z przygo 
towanym aktem i z żądaniem aby go podpisał. Nowosiel- 
ski żądał czasu do odczytania i rozważenia rzeczy tym 
aktem objętych ; lecz P. Trębicki wymówił się że pisma 
tego zostawić nie może, — że okoliczności ważne , mające 
na celu rychły powrót do Polski, niedość zostawują czasu 
do namyślań, — owszem, mówił dalćj, że kto natychmiast 
podpisać wzbrania się , później żadnego udziału w wywo- 
łanćm powslaniu mieć nie będzie.” Nowosielski, w tak ra- 
ptowuóm żądaniu widząc podejście dobrej wiary, podpisu 
odmówił. — Jednakże, mówił dalej prezydujący, znalazł się 
jeden Kowalski co podobno akt te n podpisał..... Ob. Bie- 
niecki potwierdził, że mu akt ten czytano, do podpisu po- 
dawano, że na nim istotnie Kowalski Jan jest podpisany. 
Gmina znalazłszy czyn Kowalskiego godnym pogardy pu- 
blicziiej, postanowiła o tém Komitetowi donieść. 

Angoulême d. 16 Czerwca 1844 r. 
Prezy : (podp.) Nowosielski ; Sekr : (podp.) Rożycki. 


Do Komitetu Narodowego Polskiego. 
>» Obywatele! 


Kasztelan Hrabia Nire Olizar przebiega Francyą, pod- 


W. S. 


odpornych prawd słyszeć nie chce — Pan Lisiecki więc, 
kawaler krzyża, recyluje wszystko, co hrabia nakaże. 

Głosi hrabia Olizar, że Xiaże ma kraj i Emigracyą za 
sobą prócz Xięstwa Poznańskiego, bo tam demokracya się 
wkradła, — że Wellington i Peel pożyczkę 20 milionów 
obiecywali na wojnę — byleby tyiko Czartoryski pokazał że 
jest naczelnikiem Narodu, że już kraj i Emigracya są prže- 
konane, że tylko przez monarchiją i króla Polskę odzyskać 
możemy ; że Prusy i Austrya uznają Czartoryskiego za na- 
czelnika dynastyi ; ztad więc Lisiecki i Olizar twierdzą że 
Emigracya musi podpisać deklaracyą, że. Xięcia uznaje za 
króla, i że jest golową na jego rozkazy; podpisać a poży- 
czka będzie —i to jeszcze podpisać natychmiast, bo na 
rok przyszły zapóźno będzie. 

A na zapytanie, jakiej chce Polski Czartoryski? odpowiada, 
musi zacząć od Kongressowej, bo Wellington i Peel o in- 
nej słyszeć niechcą. 

Nie jesiże to oszustwo? bankrut tylko tej drogi chwytać 
się może. — Werbunek, oparty na tak fałszywych twierdze- 
niach, dowodzi najwyraźniej zupełnego upadku arystokra- 
cyi — pokazuje że to jużsą ostatnie siły konającego. 

Ziomkowie w Châteauroux — niewierzyli breduiom ka- 
walera Lisieckiego, zaprosili więc na zgromadzenie publi- 
czne kasztelana Olizara — nieprzybył; kazał wierzyć sło- 
wom swego powiernika i deklaracyę za dynastyą podpisać. 
Uznał więc hrabia, iż sprawa za którą jeździ jest zła, że 
jej propagować bez wstydu niemożna. 

Nierozumiemy zkąd Czartoryski rości swe pretensye do 
tronu : zapewne za wprowadzenie Moskali do Polski przed 
Konfederacyą Barska, za potwierdzenie rozbioru Polski 
w 1815 r., za usłagi oddane Alexandrowi, za nieuznanie 
i skrzywienie Rewolucyi Listopadowej, za rzeź Polaków 
w Algierze i Hiszpanii, za psowanie nakoniec dzisiaj 
sprawy Narodowej w obec świata? Tak, te są zalety pre- 
tendenta, innych nieznamy. 

Châteauroux, 14 Lipca 1844. 

Pozdrowienie braterskie. 
Sekretarz ogółu Châteauroux, 
A. Underowicz. 


GMINA EPINAL. 

Nie więcej nie dowodzi zdepopułaryzowania, bliskiego 
nawet upadku jakiejś partyi, jak środki, jakich używa do 
zwerbowania sobie strońników, do odzyskania przewagi. 
Takie jest właśnie dzisiaj położenie fakcyi króla de facto. 
Dopókąd ona kreśliła swoje prawa, przywileje, pretensye 
na papierze Trzeciego Maja, i przez jego organ usiłowała 
wichrzyć jedność domową, podchodzić sumienie publiczne 
krętemi Ścieszkami i tłumić ducha narodowego, — dopó- 
tąd jejzamachy i zabiegi mogły paraliżować sprawę wyswo- 
bodzenia Ludu Polskiego. Lecz dzisiaj, kiedy jej rozprzęże- 
nie do tego doszło stopnia że się chwyta sposobów, jakiemi 
się brzydzi i pogardza moralność powszechna, to już tćm 
samém pokazuje dobitnie że do najwyższego doszła osła- 
bienia, i że przyśpieszonym biegiem ku schyłkowi się na- 
chyla. Cóżkolwiek bądź Gmina poczytuje sobie za święty 
obowiązek protestować pzeciwko machjawelskim zabiegom, 
przekupstwom praktykowanym przez P. Kasztelana Olizara 
i sławić go pod pręgierz opinii publicznej, aby la wycisnę- 
ła na nim piętno potępienia za jego zamachy na moralność 
publiczną, za jego podejścia, i okryła go taż samą hańbą 
Jaką on usiłował pokryć imie i charakter Tałacza, który 
cierpi ale nieupada pod ciężarem nieszczęść narodowych. 

Przylem uprasza Was Gmina, szanowni Obywatele, aby- 
ście raczyli wywiedzieć się dostatecznie czyli jałmużna, z 
pogardą rzucona przez moskiewskiego cara, podjętą zosta- 

a przez balujące stronnictwo króla de facto, — i abyście 
w takowym razie w Imieniu Emigracyi, energiczną po- 


Numer Czlernasty. 
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nieść zechcieli protestacyą przecinka temu czynowi, aby 
jego zgroza i sromoia na tych głowy spadła którzy się go 


dopuścili. 
Epinal, d. 19 Lipca 1844, 
Prezydujący zkolei : Mysłowski. 
Sekretarz : Dysiewicz. 

LimoGEs, 4go Sierpnia 1844 r. Oddawna w naszej Gmi- 
nie okazywały się symptoma arystokratyczne, czyli chęci 
do X. Czartoryskiego, które coraz się więcej pomnażały, 
za przybyciem Adama Szablickiego, z Bordeaux do Limoges, 
Któren jest duszą i ciałem dó swego Xięcia przywiązany. 
Od tego momentu pisma, które tu przychodziły zkad badź 
pod adressem Antoniego Świętochowskiego, wcale albo 
bardzo mało nam były kommunikowane, tak że niewiedzie - 
liśmy czyli Zjednoczenie albo Komitet exystuje Inb nie.... 
Dnia 10 Czerwca r. b. przyjechał do Limoges kasztelan 
Olizar z kapitanem Lisieckim, niby to przejeżdżający do 
wód. Zaprosili kapilana Szamowskiego, któren niedawno 
powrócił z Paryża, gdzie bawił parę tygodni, do siebie. Na- 
zajutrz Szamowski zaprosił całą Gminę na radę, gdzie ka- 
sztelan już czekał. Kazał poczęstować wódką, miał mowę 
długą o Xięciu, akt czyli ceregraf położył na stole gotowy, 
a zaraz dziesięciu sią podpisało. Ci sami zaprosili Hrabiego 
na obiad do pierwszego hotelu, pili zdrowie KXięcia i krzy- 
czeli : niech żyje nasz naczęlnik i król polski. Teraz nam 
powiadają my mamy teraz naczelnika, któren nas w krótce 
zaprowadzi do Polski, któren ma piętnaście milionów goto- 
wego grosza, — a wy co macie, wota na Komitet...... Oby- 
watele, na miłość Boga, Ojczyzny i honoru narodu Pol- 
skiego zaklinamy was, przeszkadzajcie tej koteryi, gdyż 
wiemy że Czartoryski nas wszystkich zgabi, wraz z Ojczy- 
zną.... Posyłamy wam listę tych niegodziwych i niestałych 
Polaków. 

Fierac, 13 Sierpnia 1844. Jakoś kupiec bydła, Olizar, 
w nasze strony nieśmiał zawitać ; zapewne wie iż żołnierze 
nieżartują z zdrajcami. 

Paryż d. 45 Sierpnia 1844 r. 

Przejazd Olizara po zakładach Polskiej Emigracyi, już 
się czuć daje, dawniej panowało braterstwo , gościnność 
prawdziwie staropolska — emigrant choć by też w nędzy 
podzielił się ostatnim kawałkiem chleba z bralem przecho- 
dzącym — dziś, ta miłość braterska pzrez Boga nakazana 
zamienia się ua nienawiść , która koniecznie prowadzi do 
bitew. Dzieńniki doniosły jaż o pobiciu Rodaka w czasie 
przejazdu Olizara przez ordeaux — tenże sam wypadek 
iz tych samych powodów miał miejsce także w Angou- 
Jeme; udzielam Kommissyi wyjątek z listu który odebra- 
tem z Bordeaux, list ten wyraźnie kreślony był pod wpły- 
wem słusznego oburzenia przeciw zwierzęcości royalistów 
naszych. 

« Bordeaux dnia 1 Sierpnia 1844 r. 


« Dziwi mnie mocno iż żaden z organów opinii publi- 
cznej, dzieńnik żadnego stronnictwa, a nie wyjmuję nawet 
dzieńników dynastycznych, nie zgromił jak należało spra- 
wców gwałtu dokonanego niedawno w Bordeaus i Angou- 
leme. Dwóch Polaków pobito za ich przekonania polityczne 
a ludzie, co tej dopuścili się zbrodni, są także Polacy. 
Wstyd mnie iż mówiąc o takim czynie użyć muszę wy- 
razu Polacy. Lecz nie, to nie są Polacy, to są zwierzęta: 
] ludzie co zapalają takie zwierzęce passyje, — Co na 
rodaków śmią nasyłać siepaczy swoich, lub milczeniem 
swojóm upoważniają samowolnie dokonane zbrodnie , 
i ludzie tacyw obec Nieba i ziemi śmią utrzymywać że 
kochają Ojczyznę, że są najlepsi demokraci. Naczel- 


ników partyi króla de facto nie bez przyczyny robię 
odpowiedzialnemi za czyn przez podrzędnych dokonany 
służalców ; boć każdy służalec podpisał zobowiązanie po- 
słuszeństwa bez granic. Czyż to cierpieć będziemy? czy 
wiedzą ci Panowie, do czego ich doprowadzi rozpalenie 


takich bestjalskich passyj? My, gwałtów popełniać niepo- 


zwolimy bezkarnie; zmuszeni, gwałt gwałtem odeprzem. 


Lecz, gdy nas przymuszą zniżyć się do tej walki nowego 
rodzaja—Panowie dworacy króla de facto, niech wiedzą że 
przeciwników pójdziem szukać u góry : służalcom damy 
pokój, to są podłe narzędzia; za każdy czyn podobny je- 


den z naczelników odpowie. Niech nieigrają : głowa za 
głowę, zab za ząb. » 


Kommissja, ogłaszając list powyższy, winna oświadczyć 


że podziela sprawiedliwe piszącego oburzenie, lecz pogró- 
żek odwetu pochwalać niemyśli; jest pewna iż republikanie 
polscy szanują prawo, więc samowolnie sprawiedliwości 
wymierzać sobie niebędąa i niepowińni. 


WYIWKI Z RAPPORTÓW. 


OnreaNs W tém mieście dowiedziałem sie o przejeźż- 


dzie werbowników Czartoryskiego, którzy wyjechali na za- 


kłady łapać dobrodusznych, ciemnych, dających się obłą- 
kać wielkiemi obietnicami i romansowemi klamstwy, lub 
też ludzi prywata powodowanych. Takich z dawnemi i no- 
wemi znalazło się jedenasta , którzy niemieli wstydu 
z Panami Olizarem i Lisickim obiadować, na ich reje- 
strze się zapisać i ślepe im przysiadz posłuszenstwo. Je- 
dnakże dwóch z tych obłakanych w parę dni po wyjeździe 
Olizara przyszedłszy do poznania, przyrzekło odwołać swo- 


je deklaracyje.. . 


AxGourfme. Był tu także Oliżar z Łisiekim i zwykłemi 
kłamstwy usiłował złudzić Braci; udało im się obłakać je- 
dnego członka Zjednoczenia. 


Borpeavx. Na zebraniu zakładu Bordeaux poprzedzają- 
cém moje przybycie kłamstwa werbowników króla de fa- 
cto wyświecone zostały, do czego przyczynił się Ob. Ró- 
życki Sekr. Gminy Angouleme listem swoim. 


zwśmói 


kszenia żołdu ; dziś odebrawszy odpowiedź od Czartoryskie- 


'go że im podwyższenia żołdu wyrobić nie jest wstanie, od- 


TARBES. Tu zjechałem Się z werbownikami Czartorys- 
kiego ; przyjechawszy dość wcześnie żeby z niemi w szran- 
ki wejść i walkę stoczyć wziąłem się do dzieła, Lisicki 
nastręczył mi do te o rychłą sposobność, za pośrednictwem 
Ob. Okolskiego , którego już Olizar kilkakrotnie odwie- 
dzał. Na żądanie DAC, odpowiedziałem że instru- 
kcyje dane mi od Komitetu Narodowego, nieupoważniają 
mnie do żadnej konferencyj, szczególniej ze zwoleńnikami 
króla de facto; jeżeli zaś pragną przedstawić gminie Tarbes 
swoje widoki publicznie, jak to czynią pokątnie nachodząc 
na mieszkania Obywateli i łapiąc ich po ulicach, mogą to 
uczynić na osiedzeniu gminy, ustawa bowiem Zjednocze- 
nia nie wzbrania nikomu znajdowania się na jego obra- 
dach, — na co gdy przystali, zaprosiłem z mej strony 
członków Towarzystwa Demokratycznego, aby byli obcemi 
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jak ambassador wielce nieszczęśliwego króla de faclo, spra- 
wę jego forsztełować będzie. Członkowie zaproszeni we- 
zwanie chętnie przyjęli i prace nasze podzielać przyrzekli. 
Wielki dygnitarz nieraczył zstąpić aż do znajdowania się 
na posiedzeniu Gminy i przysłał swego pełnomocnika Li- 
sickiego, który w dwu-godzinnej mowie rzecz swą wywo- 
dził, i byłby dłużej, jak zwykle czyni, by niedać czasu do 
mówienia swym przeciwnikóm , mówił, gdyby interpelo- 
wany przezemnie i innych, do położenia konkluzyi przyna- 
glony niebył został. Ńiesadzę być potrzebnóćm spisywać 
całą tẹ dwugodzinną gadaninę na fałszu i bezczelności o- 
partą ; przestaną na opowiedzeniu jej treści. J tak, punkt 
wyjścia, że Czartoryskiego Fmigracyja na infamija nieska- 
zała, a gdyby to miało miejsce, już 1000 Obywateli cofnę- 
ło swoje podpisy; — że trzeba jedności, a la myśl jedności 
realizuje się w jednym ; len jeden Adam 1lszy, mogący 
sam demokratyczne zasady wprowadzić w życie ; że Mai- 
ści, Zjednoczenie i Towarzystwo są wzgodzie co do zasad, 
a zrobiwszy sobie koncessyje przyjdą do jedności ;kon- 
cessyje te ściągają się do obrania Adama, ministra mo- 
skiewskiego, królem polskim ; —że w Europie większość 
jest monarchiczna , azatćm Polska bez monarchii zbawio- 
na być niemoże ; że Anglijai Francyja pod tym warun- 
kiem nam tylko pomoc przypiosą; — że Czartoryski ma 
milijony i stosunki; że w Polsce gotowe powstanie i Czar- 
toryski uznany królem; — że Kamorino dobrze uczynił 
nie łącząc się z głównym korpusem ; — że zgodzie i jedno- 
ści i zbawieniu Ojczyzny przeszkadza Lelewel ; że Zwier- 
kowski najgorszy z wszystkich anarchistów i wichrzycieli À 
że oni mają wyrobiony system ; że Czartoryskiego pozy- 


'cyja może wszystko, ele. i wszystkie rzeczy i wiele innych 


jeszcze, czego ani ja, ani żaden stenograf najbieglejszy spi- 


| sać niejest w stanie. Na tę tak długą oracyją odpowiedzia- 


lem krótko co do systematu i myśli demokratycznej ; cozaś 
do osoby Czartoryskiego, o lej mówić nie mogłem tylko ja- 
ko na infamiją skazanej ; przebiegłem historyją jego życia 
aż do naszych czasów, co w ambassadorze gniew obu- 
dziło gwałtowny. Po mnie w tym samym duchu zabierali 
głosy członkowie Towarzystwa demokratycznego, Zebrow- 
ski i Dembowski, i niemi w większy jeszcze gniew królew= 
skiego posła wprawili. Skończyło się wszystko na gniewie. 


Lisicki zarzucał mi jakobym mu robił konkarrencyją i w. 


imieniu Olizara uwiadomił mnie że jadą do Tuluzy, a tam 
dalszy swój adress na ręce Gminy zostawią, za co podzię- 
kowalem, prosząc Lisieckiego aby panu Olizarowi powie- 
dzial że ja wyjadę jutro do Barćge o tej samej godzinie 
o której on do Tuluzy. Na tém się zakończyła nasza konfe- 
rencyja, po której pojechali niezyskawszy ani jednego zwo- 
leńnika, nazywając muje wichrzycielem i wrogiem Oj- 
czyzny. 

Jeden z dynastycznych dzieńników deklamował o wiel- 
kim tryumfie Lisickiego ; dawał do zrozumienia iż Ob. Za- 
leski nieśmiał z faktorami dynastyi na nowe w Tuluzie 
wystąpić szermierstwo. Dzika pretensyja żeby Ob. Zale- 
ski był obowiązany ścigać szanownych wojażerów de facto, 
którzy majac milijony exUra-pocztą mogą łatwo wyprzedzić 
i uciekłszy krzyknąć: nieśmiano nas gonić. Niech lepiej 
panowie werbownicy pokażą rezultata : w Tuluzie, w tak 
licznym zakładzie , gdzie im Ob. Zaleski wcale nieprze- 
szkadzał, bo nigdzie przeszkadzać im niema potrzeby , wer- 
bownicy zebrali sześć podpisów na króla swego i pana. 


"an 


PRZEDSTAWIENIE POLSKIEJ EWIGRACYI 
UCZYNIONE . 


W mojóm odezwaniu się z d. 24 Lutego b. r., przedstawując kilku- 
dziesięciu kandydatów do przyszłej władzy Narodowo-Emigracyjnej , 
miałem na celu nietylko przyjść w pomoc dyskussyi koniecznej i nie- 
zbędnej, która bodaj jak najdłużej się przeciągnęła — ale chciałem tak- 
że przytoczyć nazwiska emigrantów, co swym talentem, poczciwością 
i poświęceniem, coraz widoczniej nabierają powagi między współwy- 
gnańeami, tworzą, że tak powiem, moralną naturalną bierarchją ; nie 
też dziwnego, jeżeli w przyszłym ruchu stronnictwo narodowe, republi- 
kanckie, swoich kierowników pomiędzy nimi po największej części re- 
krutować będzie. — Niebiorę mojej listy za ostateczną , za wyłączną ; 
niepodobna bowiem jednemu znać wszystkich, choćby też z reputa- 
cyi —jak znowu tem gorzej dla tych, co pomimo talentów jakiemi ich 
Bóg obdarzył , siedzą spokojnie, czyhając na sposobną okoliczność ; 
lub z pogardą patrzą na krzątania się innych, sami zaś czas drógi — 
w samolubstwie pędzą. — Mierny ten już, kto utrzymuje, że tułactwu 
Bóg żadnego obowiązku nie przekazał. — Oj! przekazał i wielki ; część 
tego obowiązku Emigracyja już dopełniła — i resztę dopełni. — Ró- 
wnież wszyscy to rozumiemy, ezujemy, — że kto przez trzynaście lat 
wygnania dając dowody wyższego talentu , był braciom użytecznym, 
dla sprawy poświęconym — ten dał już rękojmią swego poświęcenia i 
na przyszłość. 

Wymienionych kandydatów podzieliłem na dwie kategoryje — ale nie 
na młodzież i starych, tylko na młodszych i starszych; niema już mło- 
dzieży w Emigracyi. — Kto przybył na wygnanie mając lat 16, dziś ma 
już blisko 30stu — jest. więc człowiekiem wyrobionym, skończonym : 
jeżeli pracował nad sobą. Powszechnie młodsi przyszli na lułactwo bez 
ustalonych wyobrażeń politycznych ; — dopiero za granicą zaczęli się 
gruntownie a G dyskutować, badać przyczyny tylekrotnego upadku 
powstań naszych, szukać środków skuteczniejszych, praktyczniejszych. 
W tej dyskussyi starsi niepomagali młodzieży, swćm doświadczeniem 
jej nie kierowali — przeszła leż nawet burzliwe koleje. — I nie będzie 
to bez koryzści, wszystko to Bóg dla dobra narodu naszego zesłał. — 
Młodsze pokolenie same się dręcząc nabrało tem większej wiary, sil- 
niejszego przekonania. — Opinija republikancka ojców naszych z całą 
siłą odbiła się między młodszą bracią na wygnaniu — nasiękła między 
nią — z lą tylko różnicą , że ojcowie nasi sami dla siebie chcieli bydź 
republikanami, my zaś myśl godności człowieczej, jako Bóg przyka- 
zał, wszystkim bez wyjątku mieszkańcom Polski niesiemy — chcemy 
dla ojczyzny siły równej sile ludu Polskiego — chcemy braterstwa, nie 
jako przywilej —ale jako prawo i obowiązek na wszystkich ludziach 
ciążący. —Oj ! nasiękła ta opinija republikancka między młodszymi Ľ- 
migrantami : — politycznie wychowani w Emigracyi, bez skrępowań i 
przesądów przeszłości z obozu weszli na forum ; tak ojcowie nasi robili 
wzór z wielkich starożytnych ludów biorąc; nigdy też Emigrant swej 
opinii niezapomni, niezaprze jej się — niech się napróżno rojaliści nie- 
łudzą. Na młodszćm pokoleniu nie ciąży żaden grzech upadku naro- 
dowego — pokolenie to wzięło w ostatniej wojnie udział czynny, silny : 
ochrzczone na Polaków ogniem i krwią , dopełniło swojego obowiązku 
i reszty dopełni ; —czuje to koteryja rojalistów, co kraj rozmyślnie i wy- 
rażnie zdradziła, upro » adzając korpus Ramoryny ;. chce leż swe zbro- 
dnie na jak największą liczbę osób rozciągnąć — powtarza ustawicz- 
nie — wszyscysmy zgrzeszyli — nawet podoficer zawinił bo był 
powinien ze swem sierżanctwem w granicach Polski. zostać; dać 
się wprzód zabić nim Ojczyznę opuścić. — W tym argumencie jest 
coś nędznego — jest jakby tłumaczenie r? zbrodniarza na szubienicę 
prowadzonego. Toż to panowie rojaliści z jednej strony stawiacie między 
nami Króla de faeto, ażeby zaprowadził karność w narodzie, jak powia- 
dacie , rozpuszczonym, a z drugiej strony wyrzucacie nam, że kiedyście 
wy zdradzali Ojczyznę my po waszych trupach niebiegliśmy na jej ratu- 
nek? Jakże chcecie bowiem, ażeby podoficer, porucznik, kapitan, major, a 
nawet podpułkownik mógł inaczej oderwać się ze swoją komendą, biedz 
samodzielnie w ogień nieprzyjacielski, — musiałby przecież w rzódy 
przekonać swoich . ty ty że wy zdradzacie. Oj! mieliście 
wy talent ale nie dla ratowania Ojczyzny tylko jej zgubienia, — Kie- 
dyście haniebnie prowadzili Sob za granicę, nazywając ten ruch 
koniecznym manewrem, potrzebą przeprawienia się snadniej przez tę 
lub owę rzekę — wtenczas żołnierze i oficerowie , podkomendni o bi- 
twę z alipinin się domagali! wińnichyba żę was niecnych 
niepowywieszali, abyście nowych zdrad między nami dziś nieprzy- 
gotowywali. — Powtarzam, błąd publiczny nie ciąży na młodszem 
pokoleniu: —każdy w nićm czysty, Śmiały, spokojny na sumieniu ; ka- 
żdy gorącego serca oczekuje tylko chwili, w której będzie mógł roz- 
winąć massę lłumionej energii przez: 43 lat wygnania. Sławną będzie 
w potomności szkoła emigracyjna : w niej wielu ludzi zbogaciło się 
głęboką nauką, doświadczeniem ; bo, jak wojażerowie, czasu za granicą 
nieprzepędzili; wielu duszę swą w nieszczęściu zahartowalo — mia- 
łem sposobność po zakładach widzieć ludzi co znoszą głód i wszelkie 
dolegliwości byleby swobodniej nad przyszłością ojczystą się dręczyć ; 
widziałem z roskoszą , jak przez A LĄ ich suknie WIE dała duma 
narodowa. — Zdawało się że to są synowie owych wielkich wojowni-- 
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ków naszych — synowie tylko saviloe miedolą dotknięci — zdawało 
się jakoby XVIII wiek nie zostawił śladu w życiu naszem. Śmiało też 
powiedzieć mogę, £migracyja dostarczy do przyszłego powstania lu- 
dzi nieugiętego charakteru, oni nie wyprowadzą z płaczem swej ko- 
dy za granicę. ~ 
ji Śtógócywi którą w mojćm piśmie przytoczyłem, składa się z 
tej cząstki demokratycznej, co przed rewolucyą stawiała oppozycyą 
silną i ciągłą caryzmowi, podnosząc tym sposobem ducha w narodzie. 
Cząstka ta demokratyczna starszych braci dostać się nie mogła samo- 
istnie do władzy w czasie ostatniej walki — odpowiadać więc nie może 
za upadek. Partya Moskwie sprzyjająca nieszczędziła intryg, szkało- 
wań, byleby demokratyczną część sejmu od rządu usunąć , a przypu- 
szczoną do działania najzupełniej zneutralizować. — Niechcę tu rozwi- 
jać dzisiejszych błędów starszych braci demokratów — wspomnę tylko 
że niektórzy bardzo błądzą, marząc jeszcze 0 zebraniu dawnego sejmu, 
który przez swe narówy i wychowanie musiałby koniecznie bydź roja- 
listowskim — nieodpowiedziałby więc potrzebom kraju, nigdy też nie 
zyska zaufania Emigracyt. — Żałuję że niektórzy bracia starsi nieumie- 
ją wcielić się do życia Emigracyjnego , nie kochają tak gwałtownie ja- 
ko my wspólnego obowiązku. — A jest wielki obowiązek — przecież 
nie wyszliśmy dobrowolnie za granicę na wypas lub odżywienie — ci 
zaś co pozwalają rojalistom rozdzierać zasady, choć w TAE ręku pia- 
stowane, dowodzą małej umiejętności politycznej a większej jeszcze 
niezgrabności — próżniactwem nigdy się władzy niebierze ! — ani też 
ufności u sobie równych szyderczą obojętnością się niezyskuje. — Pi. 
szę to, nie żeby rozdrażniać, ale żeby błąd po bratersku wskazać. — 
Wieleby bardzo sprawa ojczysta zyskała, gdyby cząstka republikancka 
starszych braci naszych szczerze się pojednała , zapomniawszy wzajem 
osobistych uraz ; wszakże tu nie idzieo tę lub ową osobę, ale o Ojczy- 
znę — należałoby więc pomagać sobie, wspierać się. — Tém pogodze- 
niem się usunęliby połowę niesnask z Emigracyi — niech starsi repu- 
blikanie będą także przekonani że młodsi im nie zazdroszczą. Młodsi 
mają dosyć czasu, i wiedzą dobrze że na starszćm pokoleniu cięży je- 
szcze obowiązek ojczysty, który koniecznie dopełnić musi. — Zawsze 
też Emigracyja starszych wybiera do swego rządu, daje sposobność 
wywiązania się z powinności. — Tak samo postępowano za czasów 
Emigracyi Kościuszkowskiej —naczelnik ludowy wysyłał jenerałów, 
posłów na zwiady, na emissarkę do kraju — i było lepiej ; albowiem 
znany człowiek skoro się pokazał w jakiej prowineyi Polskiej, wszyscy 
tam zamieszkali obywatele biegli do niego, dopytując się czegoby żą-" 
dał na usługi ojczyste — niepotrzebował propagować, dosyć mu było 
powiedzieć jakiego ratunku Ojczyzna wymaga. — Sam wiekopomnej 
pamięci naczelnik Kościuszko objechał skrycie stanowiska przed pow- 
staniem, badał ducha nawet wieśniaków. 1 Emigracyja dzisiejsza, choć 
prawie z młodszego pokolenia złożona , zawsze była szczęśliwą, kiedy 
się który ze starszych znalazł, co w duchu republikanckim swe zasady 
-objawiał. — Ale niech starsze pokolenie niezapomina, że młodszego 
wykluczać z działania narodowego nie powinno, owszem obswajać z 
ciężarem obowiązku należy, — bo tak zaleca nie tylko polityka osobi- 
sta, alei potrzeby Ojczyzny. — Starsi powinni i muszą, jeżeli chcą do- 
pełnić swego obowiązku, stworzyć między sobą harmoniją , rozwinąć 
pomoc wzajemną "usuwając, wszelką cierpkość — więcej duszą i sercem 
wcielić się do Emigracyi , a nawet jest ich własnym interesem zlać się 
z młodszem pokoleniem. wat tod se y 
Tẹ potrzebę otoczenia się Emigracją, użycia jćj Powagi, czuje dosta- 
tecznie koterya Króla de facto; niczego też nieszczędzi, byle lada kogo 
ułowić pod swoją komendę. — Jéj organa ciągle nad tém pracują. — 
Dziennik Narodowy, choć w kłótni z inną poreyą sługusów zazdroszcząc 
im łask pańskich, nieprzestaje przecież pracować dla króla de facto. 
We wszystkich swych numerach sili się dowieść że cała. Europa ku ro- 
jalizmowi postępuje, że w rojalizmie wszystkie dziś narodowośći widzą 
swą przyszłość i potęgę. — Dziennik Narodowy swoje wielkie dowo- 
dy, argumentowanie, nazywa teoryą wyższej polityki, dyplomacji, — 
dyplomatyzuie więci w Emigracyi chce rozburzyć Zjednoczenie, aże- 
by łatwiej zakupywać do obory króla de faclo. Zapowiedziałże starać 
się będzie, ażeby Naczelnicy wszystkich partyj podali sobie ręce i utwo- 
rzyli razem jedną władzę. — Czyż to podobna ? Panowie dyplomaci ! 
przypuściwszy nawet że Król de facto, Lelewel, Darasz, Semeneńko, 
J. B. Ostrowski, Towiański, są jednej opinii politycznej, są republika- 
nie — to i wtenczas w aplikacyi zasad, w swych systemach mogą się 
różnić — czegóżby więc dokazała taka władza? Dziennik Narodowy 
niew erzy też w to, eo pisze — on chce tylko osłabić wiarę w stronni- 
etwie narodowem — rzucając myśli sprzeczne; chce wzbudzić anarchją i 
łatwićj wypłynąć na wierzch z Królem de facto —- Nieczemu też żalił 
się publicznie, że mu jego robotę psują Ci, co swej nieufności ku Kro- 
łowi de facto nietają. — Tej polityki jezuityckiej niezrozumiał Trzeci 
Maj, albo przez zawiść rozumieć niechciał ; ale bo też Trzeci Maj wię- 
cej bezczelny jak mądry. — On wprost dowodzi że nie partyja dynasty- 
czna sprzedając się od wieków Moskalom, ale Naród wypędzając Mo- 
skali, dopuścił się zdrady przeciw samemu sobie, — że plamę tę za- 
trzeć powinien uznując pomazańcem Boskim potomka dawnych naczel- 
ników rojalistowskich, który nicodrodny od przodków, całe swe życie 
na usługach Moskwie przepędził — ma więc Naród Polski obowiązek 


zaufanie w nim swoje położyć ! Wszystko to według Trzeciego Maja 
nazywa się praktycznością i wysoką polityką, niezrozumiałą dla Emi- 
gracyi — niezłowią jej też na te brudne plewy. 


Pozwolę sobie kilka jeszcze słów powiedzieć na poczynione mi uwa- 
gi z powodu pisma mojego. Z łatwością teraz każdy widzi jaki mój cel, 
jakie dążenie. Hijeniczna polityka J B Ostrowskiego ( że użyję jego 
dawniejszego wyrażenia ) wszystko zburzyła, a nic niezbudowała. —Po- 
trzeba nam rządu, a trudno go postawić; tak zniechęcono najlepszych 
Obywateli osobistą polemiką — potrzeba wywołać i wyrobić zdolno: i, 
przygotować je do kierowania naczelnie i podrzędnie przyszłym ruchem, 
ana tej drodze niezrobiliśmy jeszcze ani kroku : — i owszem ludzie 
zdolniejsi rozbici, wzajem na śię zwaśnieni — nadto, potrzeba wiedzieć 
jak Polska ma postępować w dzisiejszćm położeniu Europy, jak nade- 
wszystko ma traktować z sąsiedniemi ludami ; a nikt jeszcze nad tem 
rozważnie niepomyślał — przecież czas propagandy zasad tylko już 
przeminął, należałoby zbliżyć się do czynu, wyrobić przezorną i poży= 
teczną politykę Narodową. — Przy rozwiązaniu tak trudnych zaga- 
dnień , Bracia starst dają przykład nieporozumień, sobie sami niedowie- 


rzają, zazdroszczą ; a ofiarowane kierownictwo w Emigracyi z urąga- > 


niem odpychają. — Jedna tylko fakeya rojalistów rozumie potęgę Emi- 
gracyi, stara się na jej gruncie stanąć ; chce znaczną liczbą wygnańców 
Krajowi zaimponować, — Boleję że starsi Bracia Republikanie niechcą 
pojąć obowiązku Emigracyjnego — Oni _co spieszyć się powinni — na 
nich ciąży obowiązek wypowiedzenia wojny — dokonają go z łatwością 
byle na miłość Boga i Ojczyzny zgodnie i razem ; jest to hasło Bra- 
ci Żołnierzy z Portsmouth, przejdzie ono do potomności. — Zbliżeniem 
starszych Braci Republikanów zająć się może i powinien Lelewel, Na- 
czelnik Emigracyi. Nieubliży sobie, jeżeli do każdego napisze - wy- 
bada myśli, zdania i uprzedzenia — i one ukoi, złagodzi. Niech Bracia 
starsi niezapominają — że dziś na nich czas. 

Wyrzucano mi, żem na liście pominął wielu ludzi zdolnych i zasłużo- 
nych — przytaczano mi nawet ich nazwiska — uznaję słuszność zarzutu 
tćmwięcej że kilku znam osobiście, ale już powiedziałem, że na jedne- 
go człowieka zbyt trudny ciężar. Mam też nadzieję, że przyszły Komitet 
uczuje potrzebę zbliżenia do siebie ludzi prawdziwie zdolnych i do- 
świadczonych, którzyby pomyśleli nad wyrobieniem polityki narodo- 
wej. — Zbliżenie to nie pokątnie »ale z wiadomością i zatwierdzeniem 
całej Emigracyi dziać się powinno. 

Pisałem w Boulogne (Seine) d. 25 Lipca 1844 r. 
Jan Rogaliński. 


Niżej podpisany po przeczytaniu Aktu Zjednocz. Emi- 
gracyi Polskiej i jej ustaw organicznych, oświadczam iż je 
całkowicie podzielam, i niniejszym aktem me przystąpienie 
do Emigracyi Zjedn. oświadczając, deklaruję wszystkie 
chwile życia mego dopełnieniu posłannictwa emigracyinego 
poświęcić. Vire d. 2 Lipca 1844 r. 

(podp) Ostrowski Jan, 


Ob. Worcell pisał iż w rapporcie do Komitetu ( patrz 
No 6 Wyw. Sł: str. 31 ), fakt przytoczony w przypisku pod 
liczbą (3) mylnie ma byt przedstawiony; i nm sobie za 
obwiązek sprostować go. Oświadcza więc że nietylko nieod= 
mówiono Ob. Staniewiczowi oddania pod jego opiekę którego 
z wyzwolonych braci, ale że dla dwóch spomiędzy nich za- 
mierzono zamówić u niego mięszkanie, czego później nieu- 
czyniono nieznalazłszy tego potrzeby. Sprostowania, ogło- 
szenie dla natłoku przedmiotów spóźnione zostało, 


Przyjęto na posiedzeniu Kom. Administracyjnej. 
Paryż d. 18 Sierpnia 1844 r. 
Sekrelarz, N. Szosiewicz. 


Wyszła z druku broszura pod tytułem : Ogłoszenia nie- 
których opisów dotyczacych obrotów korpusu 2go armii Poł- 
skiej 1831 r., przez W. Zwierkowskiego, obejmuje Wyja- 
śnienie rozkazów w Elblągu wydane przez Jła Małachow- 
skiego, Opowiadanie Jła Gawrońskiego, i innych świadków 
naocznych. t Í 

Cena fr. 1, dostać można w biurze Kom. Adm., ć Paris, 
rue Neuve des Poirtes, 1, lub u Ob. W. Zwierkowskiego, 
à Versailles rue de Vergennes, 21. 
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